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O DOBRYM TONIE. 
(Dokończenie.)

Dał im Pan Bóg syna; wy
rósł: umie po franeuzku; zna 
się na tćatrach i na toalecie: na 
francuzkich baletach i na wło
skiem śpiewaniu; na pojazdach, 
na restauracyach; widział różne 
miasta stołeczne, i pamięta po 
nazwisku place ich i ulice: zgoda ! 
lecz co potem wszyslkiem , co 
teraz z nim robić? Broń Boże, 
osiędzie na w s i, tak wcześnie 
tak za młodu ? jeszcze zardze
wieje , zostanie gospodarzem, 
Jirzeczkosiejem; gotów nawet 
stracie inanijery i gusta dobrego- 
tonu! Matka w największej nie- 
spokojności, w  płaczu prawie; 
ojciec w zadumaniu i w trosce. 
Ileż razy słyszałem z tego po
wodu skarżących się i trwożą
cych sobą rodziców, ludzi ma
jętnych i dostatnich! Mają wło
ści ; mają tam osady kmiotków 
sićrotek; wpośród nich syn do

mu, dziedzic przyszły mógłbvt 
stinąe jak ojciec, jak opiekuni 
dobrodziej, mógł był nad ich 
dobrem czuwać i jak anioł pra
wie w tysiącznych sercach radość 
otworzyć : mógł był , poświęci
wszy dla nich jak powinien swo
je zdolności i pracę,  a razem 
z nićmi przykładnie Bogu służąc, 
wszystkie swoje chwile pożyte
cznie i miło zapełnić; i na każ
dy dzień, jak żniwo najbogat
sz e , jak skarb ua tćj ziemi naj
większy zbićrać sobie błogosła- 
wićństwo ludzkie, i łaskę nie
ba* i w duszy pociechą nieopi
saną : mógł był jeszcze (jeźli for
tuna większa) ukraeająe zwła
szcza na zbytek wydatki, przy
czyniać się do stan ieuia i utrzy
mania zakładów publicznych ku 
pożytkowi nauk, sztuk i prze
mysłu . jednćm słowem miał przed 
sobą otworem niezmierne, ob
fite i tak bujne do pożyteczne
go , ślachetnego i najsłodszego 
życia pole jak tylko sobie potny-
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.śłee i zapragnąć podobna. . .  A  
rodzice przemyślali, smucili się, 
jęczeli, nie wiedząc co z synem 
robić! O jakże godni, jakże 
za prawdę godni pożałowania ! 
Opatrzność dala im WWge g o 
towe  szczęście: oni sami o zie
mię niem uderzają. I próżno 
posyłaćby po szczęście na wieś, 
młodzićńca którego rozinłłoyya- 
no w rzeczach zagranicznych. 
Potrzebował ón ku teino insze
go wychowania, inszych od dzie- 
ciństwa na około siebie przy
kładów. .leźli się zdarzy iż któ
ry Panicz • Cudzoziemiec, który 
młody człowiek dobrego- tonu 
zjawi się u nas na wsi : to tyl
ko szerzy zgorszenie, i zawra
ca głowy mniejszćj szlachcic, 
wnet ile może małpującej (bo  
zaślepianej mrzwą d&brćgo-taOu) 
jego stroje, zbytki i różne głu
pstwa. A"z w krotce znudziwszy 
się , a posiawszy w kolo w zda
niach, obyczajach i gustach pra
wdziwą truciznę-, wraca na tak 
zwany wielki świat. W ięc pę
dzi po raz trzeci, czy czwarty, 
do zagranicznych stolic : by się 
tam nu nowo po tćatrach, szu- 
łcrniach i restauracyach wałęsał. 
Jaka ztąd niesłychana szkoda 
niech każdy osądzi. Ileż my po

naszych większych miastach wi- 
dziemy takiej młodzićży dobrego- 
tonu, z majątkiem i z pięknym, 
marniejącćj niewiedzić w'jakim 
życiu na modach, szulerstwic 
i rozpuście; oderwanej od Bo
g a , prawdy, i szczęścia, bez ża
dnego zatrudnienia, bez żadne
go przed sobą szlachetnego cćlu; 
ledwo weborobie, albo dla za
śnięcia biorącej do ręku książkę, 
niepatrzącej nic jak zabaw i by
le tylko pozbyć się dnia, któ
ry znowu jak natręt przycho
dził nazajutrz. Któryż wtćm ca- 
łćm gronie pomyślał np. żeby 
część swych dochodów obrócił: 
(czy na wydanie jakiego daw
nego pisarza, jakiego rękopismu 
pożytecznego, czy na wsparcie 
którego kunsztmistrza, czy na 
inszą podobną tysiączną potrze
bę : bo jakże się sztuk i nauk 
u siebie dochować mamy, je- 
źli się do ich wzrostu i roz
mnożenia ci którzy m ogą, nie 
będą chcieli przyłożyć ?) A prze
cież oni wszyscy^ nie są z uro
dzenia ludzie małego i nikczemne
go serca, lecz którym wszelką 
życia godność i szczęśliwość ka
zano przedać, za co ? . . za ty
tuł człowieka dobrego - tonu! 
Jak gdyby rzeczywisty dobry-ton
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był jakąś rośliną rodzącą się i 
kwitnącą tylko na błocie Pary
ża, jak gdyby każdy naród nie- 
niógł go sam z siebie wydobyć, 
i z istotną okrasą nadobnie się 
w niego przystroić?.. Ta massa 
młodzieży o której mówim, ja- 
kążby pociechę, ileż pożytków 
mogła była wydawać: gdyby 
przysposobiona do innego ży
cia , rozsiadała się po swoich ma
jątkach i powinności swojegor- 
liwie wykony wając: toż inszych 
którzyby się nań zapatrywali, 
pięknością przykładu ku dobre
mu a pożytecznemu przywodząc! 
Powie tu kto może wolno ro
dzicom rozrządzać sw'ćmi dzie
ćmi jak im się podoba. Nie 
przeczę, ani myślę hamować pa
nowania rodziców nad dziećmi, 
które raiłbym owszem aby u nas 
i wszędzie kwitnęłó; altt tćż pi
sarzowi publicznemu, ma być 
także wolno jęknąć zranionym 
sercem. —  Te i insze podobne 
uwagi jakie tu naróżnych miej
scach przywodzić mi wypada, 
być może iż mię w niechęć czy
ją poddadzą. Rozumiem temu 
( pisał przed wieki Jan Kochano
wski , gdy odrażał od szkodli
wych nałogów ) że mię nie wszy
scy radzi słuchać będą; ale kiedy

ja prawdę powićm, niechaj mnie 
każdy jako ebee sądzi. A dru
gi: gorzka to rzecz jest prawda, a 
jam nie Merkuryusz żebym ją 
osłodzić umiał. Pożądanićj za
pewne byłoby aby takowe prze
kładania szły raczćj od osób 
szanowniejszych a poważniej
szych odemnie i wiekiem, i zna
czeniem i talentem: ciężkoż prze
cie, oglądając się na drugich, 
nić chcieć mierzyć się powinno
ścią, a nie iść jako można, choć 
samotnym i słabym krokiem, 
ku pożytkowi i dobru swojego 
domu. Co się źle dzieje, za
milczeć według sumienia niemo
żna, ale wytknąć potrzeba, gdyż 
napawa bez tego być nićinoże. 
Wreszcie mało się kto na mnie 
rozgniewa , bo mało kto będzie 
mię czytał. Gdybym się był u- 
rodził jakim kol wiek Wattenzęm, 
to co inszego ? Ale domowy pi
sarz; niech w jego myślach naj- 
zdrowsza prawda kwitnie, niech 
w jego słowach najserdecznićjsze 
uczucie goreje: kto jego książkę 
do ręku weźmie? — Wszyscy 
Słowianie przy mnóstwie naj
świetniejszych przymiotów i o- 
sobliwszej łatwości przejmowa
nia wszystkiego nie mają u sie
bie (jeźli się nie mylę) wiele
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oryginalności, wiele indiwidual- 
ności. Jestto plemie z natury ci
che , rodzinne, serdeczne, ce
cha tego leży wyraźnie na na
szych obyczajach. Przez jakąś 
wrodzoną familijną łączność i 
potu In ość, skorzćj u nas niż 
gdziekolwiek szćrzy się we wszy- 
stkićin naśladownictwo. Cóź do
piero ! gdy ten na kogo sięza- 
patrujem ma dla nas powab o- 
sobistego znaczenia; i gdy to ku 
czemu pokazuje przed nami n- 
podobanie, przezwie szlachetnie 
i ozdobnie ? Dla tego to ( i w tćm 
oczywiste niebezpieczeństwo,)tak 
zwany dobry, wielki, piękny, 
Ton , który w istocie nie jest a- 
ni dobrym, ani wielkim,- ani 
pięknym: nie zamykając się w y
łą cz n ie  jgdnćm towarzystwem;, 
rozchodzi się jak złe powietrze 
napuszczając coraz cudzoziem- 
czyzną i umysły nasze i serca. 
—  Mniemany ten , a właściwie 
samozwaniec dobry-ton musiał 
się koniecznie rozmaicie pokrzy
wić i podziwaczyć: wpadając, 
jako się rzekło , w mnóstwo śmić- 
szności i dziwactw, parę znich 
jużeśiuy napomknęli. W arto je
szcze dać nań uwagę z tego wzglę
du , iż w pożycie osób, śród któ
rych obrał sobie mićszkanie, w

prowadził rażącą nienaturałność, 
wyzuwając je przez to z najmil
szego spółeezeństw powabu.. I 
nie dziw. D ob ry-T on , rodem 
Francuz, musi się żenować.—  
W ięc przesadę wziął sobie za 
godność; wydziwianie za deli
katność) a jakieś we wszyslkiem 
ckliwe i nudne tnizdzenie się , 
za wyższą niby i subtelniejszą 
przyzwoitość. Uśmićcba się ón 
pól gębkiem na wszystko co tyl
ko zobaczy w towarzystwach: 
lecz właściwie z niego byto cią
gle prawie śmiać się należało; 
zntegoby się mogło szydzić naj- 
obfieićj i najzabawnićj. Rzeczy
wista przyzwoitość, przystoj- 
ność , nie wyklucza bynajmniej 
naturalności: gdyż inaczej, nie- 
byłaby w ludziach czćm jest, u- 
czuciem , prawdą; ale wymy
słem , urojeniem. M óżnabyćw  
najwyższym stopniu przyjem
nym , delikatnym, nadobnym; 
nie czyniąc się wcale grymaśnym, 
wybrednym i dziecinnym. —  
W  każdym narodzie ( z samćj na
tury rzeczy to wypływa, )  towa
rzystwo składające się głównie 
z osób znakomitszych urodze
niem; majątkiem i stoimiem 
współecznośei, bywa we wszy- 
stkićm powabniej ukształoone;
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zostaje tez niejako wzorem któ- 
ry sobie insi ważą i na niego 
się zapatrują. Czyżby takowe 
towarzystwo, przez szczególniej
szą karę Bożą nie miało powo
łaniu swojemu inaczej odpowie- 
dzić, tylko właśnie w m ow ie, 
zwyczajach , obyczajach zupeł
nie do cudzoziemca przystając... 
Aby ton towarzyski miał w so
bie istotne zalety , piękności, po
winien rozkwitać na czystych u- 
ezuciaeh, na niezfałszowanycb 
wyobrażeniach. Takiego to do
brego - tonu życzyć sobie mamy, i 
•śeszyć się gdzie go znajdujem, 
i życie nim sobie iiwdzięczać. 
Lecz każdy inny tylko niepraw
nie a fałszywie zwałby się do
brym i pięknym: gdyż z natu
ry swojej byłby owszćm konie
cznie zły i obrzydły. A jedli
by przylgnął do uczuć skażo
nych i rozuzdanycłi do wyobra
żeń na najstrasznićjszyin błędzie 
urosłych y jeźliby upadłszy w śle
potę, nie czcił religii i jćj praw, 
byłby nawet otwarcie mówiąc 
szalony i pod ły  chociażby sam 
siebie przezywał całkiem inaczćj.

ZKMri; w m m k i * .

Jedna z najpiękniejszych okolic 
alpejskich jest niezawodnie Char-

m ćj, przynależne jednćj z bocz
nych iinij rodziny Gruyeres. Na 
wysokiej skale widać tutaj gru
zy starożytnego zamku.— Tam  
zmarłą w wieku X V I. tyle z pię
kności , ile z cierpień sławna Lu- 
cyja d’Albergeuz. Dzieje jej ży
cia dotychczas z ust do ust mie
szkańców tćj okolicy przecho
dzą. .Hrabia Jan Gruyeres po- 
zuuł przypadkiem na łowach, i po
kochał sławną z piękności i cnoty 
pasterkę wCbarmćj, Lucyją. Jak 
bądź pięknym, bogatym i oświe
conym byt hrabia, nie zdołał 
przemódz stałości dziewicy, któ
ra wszystkie zaloty jegooziein- 
ble odrzucała. Krom tego prze
cież od wied zał ją często i serca 
swego zalecał oliary. Nadspo- 
dziany tylko przypadek zdołał 
zachwiać jćj sta łość, odjąć jćj 
siłę do dalszego odporu, a przez 
tę. słabość, stać się przyczyną 
jćj śmierci. Pewną rażą znu
żony polowaniem, siedział hra
bią u boku Lucyi na darni, gdy 
nagle odgłosy rogów i wrzawa 
myśliwców słychać się dały. 
W  tym wypada z lasu zraniony, 
a przeztt* od bólu wściekły 
żułtr, ogromnćj wielkości. Lu- 
cy ja wprzód go postrzegła, zer
wała się więc z okrzykiem prze
rażenia , i uciekać poczęła. Żubr
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poczyna ją śc igać, widzi to hra
bia i zastępuje drogę poczwa
rze , rzuca nań ki Ikakrotnie wio - 
cznią ,  i za Ludem  razem ranę 
zadajc zwigfczęeju. Ikozźarty 
Ż Wtórz puszcza z oczu cel pędu 
s,w ojego, zwraca i rzuca się z 
całą wściekłością na hrabiego. 
Krótka była wałka hrahi zeźw ić- 
rzein , pękła mu włócznia, a w 
cli wili w zapas porwał się zwierz 
z n i iii do wa Iki. —  J u z w toczy
ła poczwara kły swoje w piersi 
lira biega,, juz zabićra się roze- 
drzóć sw ą ofiarę, gdy w tym  
z o b cej ręki nadsp od zi a ny raz o«l- 
biera ,  i pada wł-ttMtą zalana Bo- 
soką. Luevja to była oswobo- 
dzicielką źyeia hrabiego , widzia
ła zdała, uciekający walkę hra
bi zfi ź w iórzeui, ą. widząc pe
wną śmierć SWągo obraóęy, z 
nadzwyczajną. przytomnością u - 
mysłu i od wagą w róciła , por
wała ostatki złamanej w łóczni, 
i z s iłą , jakiej tylko rozpacz u- 
życzyć jej m ogła , pchnęła ją w  
piersi rozżartegoJwMfeza w eh w i-  
l i ,  od której właśnie żyeiehra
biego zawisło było. O tw orzył 
oczy, przychodząc z niemocy do 
siebie , krwią zbroczony hrabia, 
ujrzał sw ą wybawi<iielk<£, któ
ra  we łzach i rozpaczy rozdzićra 
sw e suknie, by rany jego zawt-

jać. «D ozw ól mi u m rzeć!» rze
cze w tej chwili hrabia, «bez 
tw ój miłości życie jest mi cię
żarem , a śmierć największem  
s zczęśc iein.» Lucyja , która dość 
miała mocy życie poświęcić dla 
niego, nie miała dość siły tą ra
żą oprzćć się jego oświadczeniom. 
W raz z rodzicami swojćmi to
warzyszyła ani do zamku, inaj- 
troskliwićj pielęgnowała go, aż 
do zupełnego uzdrowienia. Lecz 
zaledwie przyszedł zupełnie do 
siebie, gdy oświadczył jej nie
podobieństwo połączenia się z 
nią w  nlałzCiistWO , a nieszczę
śliwca Lucyja ujrzała się okro
pnie w swej zawneuzioną uadzirfs 
zgryzota przerwała pasmo jej 
żvc ia , gdy liczyła zaledwie lat 
1 Oście; pochowano ją w M ont- 
sah atis, a gruzy kaplicy, w y
stawionej na jej grob ie , Stoją 
dotychczas.

ŚM1ĆSZ.WŚCI.

Uczta dana z powodu ozdro- 
wienia krewnego przez jego spad
kobierców.

Kolii eta niestosująca się do 
m ody.

Litość lichwiarza.
Modny człowiek.




